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MACIERZYŃSTWO JAKO ZAWÓD* 


Sz. Panie i Sz. Panowie. W chwi- 
li gdy przemawiam obraduje na zie- 
miach Polskich 1500 komitetów Ty- 
godnia Dziecka w świątecznym na- 
stroju. Wybaczcie mi, że zamącę ten 
świąteczny nastrój dnia dzisiejszego, 
że wniosę pewnie rozdźwięk, używa- 
jąc określenia prozaicznego, mówiąc 
o macierzyństwie jako o zawodzie. 
Ozyniąc tak, spełnię tylko przykry 
nakaz życia. Macierzyństwo byio bo- 
wiem traktowane dotychczas prze- 
ważnie jako piękna cnota oprom:e- 
niona ciepłemi, barwnemi promie- 
niami uczucia i sztuki. 

Ileż to razy artysta malarz od- 
twarzał nam rzewny wzrok matki, 
spoczywający na małej umiłowanej 
główce śpiącego niemowlęcia. Ileż 
to razy rzeźbiarz kuł w twardym 
marmurze miękki ruch rąk wyciąg- 
niętych ku dziecku. Ileż razy poeta 
opiewał bezgramiczną miłość mat- 
czyną, a historyk snuł nić eposu o 
matkach herosach. 

Zbyt mało natomiast bylo dotych- 
czas mowy o tych matkach, które 
ukształtowały swój stosunek do 
dziecka, kierowane nie bezwiednym 
nakazem serca, lecz św.adomym mu- 
sem rozsądku, które znalazly w so- 
bie siłę zerwać tradycyjną nić mięk- 
kości i pójść drogą twardego obo- 
wiązku względem dziecka, — o mat- 


*) Mowa wypowiedziana na uroczy- 
stej Akademji I-go „Tygodnia Dziec- 
ka“ w dniu 16. IX. 1928 r. w sali Fil- 
harmonji Warszawskiej. 


kach, które nie ograniczyły się do 
kilku zdawkowych maksym o wy- 
chowaniu, lecz rozpoczęły ciężką 
pracę wychowania od siebie samej, 
które zrozumiały, że macierzyństwo, 
to nie przypadek lecz zawód, — za- 
wód nakładający ciężki obowiązek, 
zawód wymagający wielkiego przy- 
gotowania. 

Sz. Panie i Sz. Panowie! Mamy ty- 
godnie: akademika, lotnietwa, obro- 
ny przeciwgazowej, żeglugi morskiej 
i rzecznej, tydzień spółdzielezości, — 
doczekaliśmy sie tygodnia dziecka. 
Te tygodniowe święta mają na celu 
zwrócić naszą uwagę na pewne od- 
cinki naszego życia. spolecznego i pań- 
stwowego i należy przyznać, że te 
tygodnie spełniają swe zadanie co- 
raz lepiej. Spoleczeústwo poczyna ro- 
zumieć, że akademik, to nietylko 
sympatyczny wesołek skory do żar- 
tów i psot, że miodzieniee ów ma 
swoje potrzeby zawodowe, że należy 
zorganizować dla niego życie tak, 
by w okresie akademickim mógł się 
jak najwięcej dla swego przyszłego 
zawodu nauczyć. Społeczeństwo po- 
czyna rozumieć, że sprawa lotnictwa, 
to nietylko sprawa drobnych składek 
dla zakupu kilku olbrzymich srebr- 
nopiórych ptaków powietrznych, lecz 
sprawa wykształcenia licznego za- 
stępu ludzi wyćwiczonych dokładnie 
w swym niebezpiecznym zawodzie. 
że sprawa Obrony Przeciwgazowej, 
to sprawa wieloletnich głębokich 
studjów zawodowych, że sprawa że- 
glugi morskiej i rzecznej, to olbrzy- 
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mia praca licznej rzeszy, doskonar 
łych zawodowców, że niedość osadzić 
pierwszego lepszego poczciwego nie- 
dolege pod szyldem ze wzniosłym na- 
pisem „Chrześcijańska Spółka Han- 
dlowa", by zrealizować tak ważną 
Sprawę, jaką jest sprawa spółdziel- 
czości. 

Społeczeństwo dochodzi coraz bar- 
dziej do przekonania, że prawidłowy 
bieg życia społecznego, opiera się 
nie na dyletantach, lecz na fachow- 
cach, Zawodowe wiadomości są wy- 
magane we wszystkich dziedzinach 
Życia, nawet w hodowli nierogacizny 
i drobiu. Sądzę, że nie będę potrze- 
bował udawadniać ich potrzeby w 
tak ważnej dziedzinie, jaką jest ho- 
dowla dzieci. Przejdę więc do następ- 
nego punktu zagadnienia, — do za- 
gadnienia, jak i gdzie należy zawo- 
dowo kształcić przyszie matki nasze. 

Odpowiedź będzie prosta. Zawo- 
dowe wiładomości z dziedziny macie- 
rzyństwa musi dać kobiecie szkoła. 

W tem miejscu i przy tem twier- 
dzeniu napotykam zwykle na protest 
P.D. pedagogów szkolnych. -— „Dzieci 
SĄ przeciążone pracą programy 
szkolne są i tak niezwykle przelado- 
wane, niepodobna więc ich jeszcze 
powiększać”. 

Słusznie, programów szkolnych 
nie należy rozszerzać, należy je tyl- 
ko całkiem przekształcić. Proszę nie 
uważać tego, co powiem w tej chwili, 
2% silenie się na dowcip niegodny 
tak wysokiego audytorjum, ale do- 
prawdy, gdy przyglądam się progra- 
mom szkolnym, gdy staczam walki 
z ich twóreami, przypomina się mi 
owa szanowna staruszika, która jadąe 


w podróż gotowa jest zabrać ze so- 
bą swój cały dobytek. Wszystko jest 
jej potrzebne, niczego nie pozwala 
wykluczyć. Tymczasem wnuk owej 
biednej starowiny. współczesny czło- 
wiek, udaje się w podróż życiową 
z ma!ą podręczną walizką, zabiera- 
jąc do niej tylko to, co w tej walizee 
udało się zmieścić. 

Uprawiając zawód pedagoga w 
pewnej dziedzinie, łapię siebie nie- 
raz na gorącym uczynku na przewi- 
nieniu, które popełniam, nauczająe 
młodzież pewnych rzeczy z temi 
szczegółami, jakich mnie przed 30 
laty uczono, Zapominam, że to, co 
wtedy wydawało się być faktami 
pierwszorzędnej wagi, zmalało po 
tych latach 30 do rzędu drobnych 
fakcików i że popełniam błąd, prze- 
ładowując umysł ueznia drobnemi 
szczególikami i utrudniając mu sku- 
pienie uwagi na rzeczach rzeczywi- 
ście ważnych. 

Bląd, o którym wspominałem, nie 
jest moim osobistym błędem; jest on 
typowym błędem olbrzymiej masy 
pedagogów, którzy nie zdają sobie 
sprawy z potrzeby wykreślenia ze 
swego dzialu programu szkolnego 
przeżytków i potrzeby przegrupowa- 
nia falktów pozostałych po tem skre- 
sleniu, Dzięki temu niezrozumieniu 
historja przeistacza się w szkołach 
w chronologję, ,królologje i „woj- 
nologje”, literatura — w pstrą i dro- 
biazgową mozaikę, botanika — w sy- 
stematyke i t. p. 

Krótki czas wyznaczony mi na 
odczyt dzisiejszy nie pozwala mi roz- 
winąć z zachowaniem należytego 
stopniowania mej myśli. Życzę tylko, 
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by Sz. Zgromadzenie zrozumiało 
mnie, że pragnę, by nie robiomo 


z umys.u dziecka ani lamusu, ani 
archiwum, by tam, gdzie droga du- 
cha ludzkiego jest naznaczona s'u- 
pami z granitu, nie zatrzymywano 
się przy przydrożnych kołkach drob- 
nie,szych i nie nakazywano uczyć 
się, ile cali każdy z tych kołków jest 
długi, a ile jest gruby, Chcę, by spo- 
łeczeństwo zrozumiało, że nie wiar 
domościi czynią cziowieka mądrym, 
lecz jego stosunek jego podejście do 
tych wiadomości. Bo mądry nauczy- 
ciel mądrego ucznia na paru faktach 
wielu mądrości nauczy, zaś giup: 
nauczyciel głupiego ucznia z tysiąca 
ksiąg niezego nie nauczy, aczkol- 
wiek pozornie i jeden i drugi owe 
księgi sobie przyswajają. 

Do czego zmierzam?  Zmierzam 
do tego, by w programach szkolnych 
dla uczni pozostawić strukturę za- 
sadniczą, usuwając szezególiki, a 
wtedy pozostanie w nich dużo miej- 
sca na rzeczy zaiste ważne i nie- 
zbędne. 

Sz. Panie i Sz. Panowie, pamię- 


tacie te czasy, gdy budowano į urzą- 
dzano mieszkania. w ten sposób, że 
największy pokój przeznaczano na 
salon i ustawiano w nim najladniej- 
sze meble. Salon byl pretensjonalny, 
zimny, pusty. Dzieci st'aczano w 
najmniejszym, najgorszym pokoju. 
Dziecko było bowiem kopeiuszkiem. 
Sz. Panie i Sz. Panowie pamiętacie 
może te czasy, gdy narzędziem po- 
średniczącem w nauce miedzy dzie- 
ekiem i dorostym byla dyseyplina 
rzemienna, Dziecko było nietylko 
kopciuszkiem, bylo ofiarą. Sz. Panie 


i Sz. Panowie — pamiętacie może, że 
były czasy, gdy rodzący się ustrój 
kapitalistyczny zaprzegał w swym 
triumfalnym pochodzie kilkuletnie 
dzieci na godzin 12 — 14 do warszta- 
tów pracy. A gdy upadające od zme- 
czenia dzieciaki uwalniano od ma- 
szyn, wracały one do jeszcze niewy- 
stygiych barłogów, z których przed 
chwilą spędzono uprzednią zmianę 
do pracy... 

Przepraszam Was Sz. Panie j Sz. 
Panowie za te ponure obrazy. Dam 
Wam w tej chwili obrazek weselszy, 
godny naszych czasów. Rzecz dzieje 
się w Anglji. — Policjant ruchem 
kijka wstrzymał rzekę pojazdów na 
ulicy wielkiego miasta i przeprowa- 
dza przez jezdnię małe dziecko. Pod 
obrazkiem napis „Jego Królewska 
Mość — dziecko. 


Dziecko wkroczyło w swym ma- 
jestacie do salonu życia. Otóż ja 
pragnę gorąco, ażeby dziecko w tym 
majestacie królewskim wkroczyło do 
szkoly, nie jako maly urzędnik do 
odrabiania zadań szkolnych, lecz ja- 
ko jedno z tych zadań, by dziecko sa- 
mo stao się pumktem programu 
szkolnego, by dzieci nauczano o dzie- 
ciach. 

Każdy pogląd może ulee krytyce. 
I mój pogląd może być skrytykowa- 
ny. W każdym razie nie można za- 
przeczyć, że lepiej by było, gdyby 
dorastające dziewczęta szkół na- 
szych wiedziały mniej dokładnie, ile 
dopływów ma Missisipi lub Missuri, 
by natomiast zamyśliły się czasem 
poważnie nad tem, że mogą w przy 
szłości zostać matkami, że będą mia 
ly obowiązki wzgledem swych dziec: 
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i że obowiązkom tym sprostają wte- 
dy, gdy je będą traktowały z facho- 
Wa, zawodową niemal znajomością 
Tzeczy, 

Nie mogę w tem miejscu z braku 
czasu omawiać szczegółów, jak ma 
wyglądać owe zawodowe kształcenie 
młodzieży żeńskiej na terenie szkoły. 
Rzucę tylko kilka myśli, by wskazać, 
Jak wiele spraw oczekuje poważnego 
Przygotowania się do nich. 

Zapytam, dłaczego np. każdy rol- 
nik przygotowuje po żniwach rolę 
dla nowego ziarna, by zabezpieczyć 
jak najlepszy plon z niego i dlaczego 
prawie żadna z kobiet nie rozumie 
tego, że ona jest tą rolą, z której 
Przyszłe latorośle spoleczne wyrosną? 

Dlaczego przygotowanie się do 
urodzin dziecka ogranicza się nawet 
w t. zw. intel_gentnych domach je- 
dynie do szycia wyprawki dziecięcej, 
a rolą decydującą w tych przygoto- 
waniach odgrywa nie kto inny lecz 
szwaczka? 

Dlaczego kobieta, umiejąca przy- 
Bctować najwyszukańsze smakołyki 
dla dorosłych, staje bezradna, gdy 
wypadnie jej przygotować najprost- 
szą mieszankę dla jej własnego nie- 
mowlęcia? 

Dlaczego matki  kilkumiesięcz- 
nych dzieci chowanych w zamknie- 
tyeh pokojach dowiadują się ze zdzi- 
wieniem, że należy wynosić niemo- 
wlęta na powietrze i tam trzymać 
możliwie jak najdłużej? 


Dlatego, że kobieta - matka rzą- 
dzi się uczuciem j sercem. Serce mat- 
czyne — to niewyczerpana skarbnica. 
Gdy mówię o sercu matki, przypo- 
mina mi się baśń bretońska o pew- 
nym młodzieńcu, oo się zakochał w 
pewnej złej dziewczynie. Dziewczy- 
na zgodziła się oddać rękę m!odzia- 
nowi, ale pod jednym warunkiem; że 
młodzian przyniesie jej jako dar 
ślubny serce wydarte z łona jego 
matki. I stała się rzecz potworna — 
młodzian zabił matkę, wydarł jej 
serce z łona i biegł, trzymające w dło- 
ni to serce matki, jeszcze bijące, by 
je złożyć w darze owej dziewczynie 
bez serca. Gdy tak pędził brzegiem 
morza ku swej ukochanej, nastąpiła 
noc, rozszalała się burza. Biegnąe 
wzdłuż skalistego wybrzeża, młodzie- 
niec poślizgnąt się na ostrych sli- 
skich kamieniach, upadł i opuścił 
serce matczyne. A gdy przerażony 
zaczal go szukać, odezwał się gics do 
niego: „synku mój kochany, dziecię 
moje najdroższe, czyś czasem sobie 
czego zlego nie zrobił”? — To mówi 
ło do wyrodnego syna kochające ser- 
ce matczyne. 

Tyle poezji w starej klehdzie bre- 
tońskiej o miłości matczynej. Ale 


życiem rządzą nietylko poezja i ser- 
ce, życiem rządzą rozsądek i proza. 
W myśl tej twardej prawdy życia 
zwracam się do Was matki, — zacho- 
wajcie poezję, opanujcie prozę, 


Prof. Dr. Med, M. Michałowski, 
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MATKA WYCHOWAWCZYNI W STOSUNKU 
DO SWEGO STANOWISKA 


Powszechnie uznanem jest, że gdy 
cziowiek ma zająć jakieś stanowisko, 
musi posiadać pewne kwalifikacje, 
by sprostać powierzonemu zadaniu, 
że winien posiadać pewne właściwo- 
ści, warunkujące możliwie dosłonałe 
spełnienie przyjmowanych obowiąz- 
ków. Warunki te są dwojakiego ty- 
pu i możmaby je określić jako ze- 
wnętrzne i wewnętrze. Zwykle roz- 
ważane są wartości pierwszego ro- 
dzaju; rozstrzyga w tym wypadku 
otoczenie — ludzie, dający pracę; 
zaś wewnętrzne wartości rzadko kie- 
dy są przedmiotem głębszego zasta- 
now.enia, a są ome bardzo ważne 
i istotne. 

Mówiąc o zewnętrznych warun- 
kach, mam na myśli dyplomy, świa- 
dectwa i t. d.; nazywam je zewnętrz- 
nemi ponieważ dają się ująć w pew- 
ne formy komkretne, liezbowe, do- 
stępne wszystkim; zaś pod warun- 
kami wewnętrznemi rozumiem uzdol- 
nienia specjalne, właściwości cha- 
rakteru, poczucie odłpowiedzialności, 
zrozumienie wartości swego stano- 
wiska, oraz siły działania słowa — 
myśli — czynu. 

Są to pewne dyspozycje psychicz- 
ne, wartości duchowe trudno uchwyt- 
ne nawet nieraz dla tego, kto je od- 


czuwa. Każde stanowsko wymaga 
tych pewnych zasadniczych cech 
charakteru, obok swoistych cech 


właściwych tylko danej pracy, bo- 


wiem (każda ma swoją ważność, Nie- 
ma stanowiska, o którem możnaby 
powiedzieć że jest malego znaczenia, 
niklego wpływu na otoczenie. Każ- 
den osobnik bez względu na to, czy 
ma do czynienia bezpośrednio z in- 
nym czlowiekiem, czy z jakąś ma- 
szyną, — zawsze wywiera wpływ do- 
datni lub ujemny na innych ludzi. 
Czyn każdego człowieka, na każdem 
stanowisku pociągnąć może za sobą 
nieobliczalne, nieuchwytne, daleka 
sięgające zmiany w otoczeniu, w do- 
brym lub złym kierunku, zależnie od 
rodzaju czasu. Jeżeli zastanowimy 
się nad jaskrawemi faktami z życia 


kierowców różnemi środkami loko- 
mocj., nad komsenkwencjami ich 
braku poczucia  odpowiedzialności, 


braku zdawania sobie sprawy z waż- 
ności spe'nianego obowiązku, w.dzi- 
my dobitnie jakie poważne zmiany 
powodują w życiu ludzi, jak zasad- 
niezo oddzia'ywać mogą i na log wie- 
lu istot związanych z ofiarami ich 


nieuwagi,  niiesumienności. Jeden 
ruch ni.eopanowany mcże odebrać 


(komuś życie — uczynić kaleką — po- 
zbawić dzieci opieki — spowodować 
ich upadek moralny i t. d. Skutki 
takiego czynu ogarnąć mogą wiele 
istnień, mogą iść jak fala, szeroko 
daleko, wszędzie czyniąc krzywdę. 
Jakiekolwiek weźmiemy stanowi- 
sko, z jakiejkolwiek dziedziny życia 
zaczerpniemy przykłady widzimy, że 
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zawsze i wszędzie każdy czyn ma 
swoją ważność, wartość, swoją siłę 
działania i swoje następstwa. Palto 
ciepłe nie uszyte na właściwą porę, 
gwóźdź pozostawiony na drodze sa- 
mochodu — spowodować mogą rów- 
nież czyjeś cierpienie fizyczne bądź 
moralne, zapoczątkować cały łańcuch 
zależności różnego typu, nieobliczal- 
ny nieraz i nieprzewidziany. 


To są przykłady z dziedziny pra- 
cy fizycznej j tych kilka danych wy- 
starcza, by uprzytomnić sobie ogrom- 
ną odpowiedzialność ciążącą na każ- 
dem stanowisku; pozwala to również 
uświadomić sobie w pewnym stopniu, 
jak odpowiedzialność zwiększa sie, 
gdy mamy do czynienia bezpośred- 
nio z żywą istotą. Sprawę niesłycha- 
nie komplikuje różnorodność i złożo- 
ność czynników działania i przed- 
miotu oddzialywania. Wpływy roz- 
przestrzeniają się zarówno w dzie- 
dzinie życia fizycznego, jak i psy- 
chicznego i duchowego, w sferze 
widzialnej i sferze nieuchwytnej dla 
zmys'ów, a również ważnej i silnie 
działającej. Taką wlaśnie subtelną, 
zlożoną i nieobliczalną w skutkach — 
sięgającą w różne sfery życia — jest 
praca matki - wychowawczyni. 

Wychowywanie jest to jedno z 
najtrudniejszych zadań życia, zarów- 
no ze względu na właściwości same- 
go przedmiotu oddziaływań, jak i ze 
względu na nizuchwytnosé j różno- 
rodność czynników działania — no 
i oczywiście ze względu na cel, jaki 
sobie wychowawca stawia. Mamy do 
czynienia z istotą żywą, zlożoną z 
duszy i ciała, a więc żyjąca w róż- 
nych sferach: w sferze fizycznej, 
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psychicznej i duchowej; — ze stwo- 
rzeniem b. subtelnem, wrazliwem, 
plastyeznem, podatnem na wszelkie 
wpływy. Istota ta przynosi ze sobą 
pewne dane fizyczne i duchowe, pew- 
ne możliwości, które mogą się rozwi- 
nąć w ciągu życia lub nie, a zależeć 
to będzie w znacznej mierze od wy- 
chowania. Całość podlega prawom 
rozwoju, procesom dojrzewania, oraz 
działanin czynników zewnętrznych. 
Środki dzialania są wielce z!ożone 
i różnorodne, mogą być natury fi- 
zycznej, psychicznej i duchowej, róż- 
nią się siłą, jakością, są bezpośrednie 
i pośrednie, subtelne, zlożone, proste, 
czynne, słowne, milezące, podpada- 
jące pod zmysły i nieuchwytne, wi- 
dzialne i słyszalne — niewidz:alne 
i niesłyszalne. Najsilniej, najsku- 
teczniej i najtrwalej działa wycho- 
wawczyni całą sobą — swojem za- 
chowaniem, myślami, uczuciem, nie 
tem, co mówi, aletem czem jest, 
czem starasiębyć. Ona wycho- 
wuje dziecko swemi dążeniami, ma- 
rzeniami, Każda myśl matki, każde 
jej uczucie odbija się na psychice 
dziecka, jak pieczęć na wosku, zosta- 
wia ślad zła lub dobra — brzydoty 
lub piękna. Dziecko jest materjałem 
nadzwyczaj plastycznym, latwo przy- 
swajającym. Ponieważ intellekt jego 
jeszcze jest słabo rozwinięty, więc 
wpływ przez słowa jest minimalny, 
ono raczej przyjmuje, chłonie calym 
sobą; tak jak żyje powietrzem jego 
cialo fizyczne, tak jego psychika ży- 
je atmosierą duehową, stworzoną 
przez wychowawców, przez otoczenie. 


I to najsilniej, najtrwalej działa— 
ilustruje to stare przysłowie: „Czem 
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skorupka za m!odu nasiąknie tem na 
starość trąci". 

Wobec pogłębienia w dzisiejszych 
czasach wiedzy o psychice, wobec 
niejako odkrycia życia podświado- 
mego — jeszcze bardziej komplikuje 
się kwestja wychowania, jeszcze wy- 
raźniej rozumiemy i czujemy, ile mo- 
że zależeć od tych nieuchwytnych, 
niewidzialnych czynników dziatania, 
od myśli į uczuć tłumionych lub nie- 
pokojących matkę — bądź dziecko. 
Życie wewnętrzne rodziców jest źró- 
dlem siły zdrowia moralnego, bądź 
rozkładu, zła, cierpienia; matka my- 
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ślami swemi karmj dziecko duchowe, 
tak jak karmi mlekiem dziecko fi- 
zyczne. 

Jasnem jest więc, ile krzywdy 
mogą spowodować rodzice, którym 
brak poczucia odpowiedzialności, po- 
czucia ważności swego stanowiska, 
poczucia wartości sily — slowa, my- 
Śli i uczucia. lle mocy zła, bądź do- 
bra jest w ręku matek, w ieh my- 
ślach, uczuciach! W mocy ich — 
zamknąć lub otworzyć dusze dzieci 
na działanie Boga — jedynego źródła 
Prawdy i Siły. 


Dr. J. Szmydtówna, 


O JĘCZMYKU?* 


Do częstych chorób powiek nale- 
ży jęczmyk. Jest to zropienie jednego 
z licznych gruczolków łojowych kra- 
wędzi powieki. 

Zadaniem tych gruczolów jest 
zwilżanie rzęs tłuszczem i przeszka- 
dzanie przelewaniu się łez przez kra- 
wędzie powieki, Każdy gruczo'ek sta- 
nowi jakby maleńką kieszonkę, w 
śc'anach której wytwarza sie lój. 

Zetknięcie z kurzem i zawartemi 
w nim zarazkami, a. szczególnie roz- 
cieranie powiek — wetrzeć może do 
gruczo:ków łojowych zarazek i spo- 

*) pospolicie nazywają go jęcz- 
mieniem. 


wodować ropne zapalenie ich. Prze- 
jawia się to przez wystąpienie rop- 
nia. Okolica zajętego gruczołka jest 
zazwyczaj przekrwiona i obrzmiała. 

Po 2 — 3 dniach swego istnienia 
ropień taki pęka i opróżnia się na 
powierznie krawędzi powieki, Po kil- 
ku dniach następuje zupelnie wy- 
zdrowienie. 

Jednak, jak wiadomo, często je- 
den taki jęczmyk usposabia do pow- 
stania drugiego i są ludzie, którzy 
coraz to mają nowy napad jęczmy- 
ków na krawędzi powieki. W tych 
przypadkach wydalane zarazki wcie- 
rają się coraz do nowych gruezo'ków. 

Do najczęstszych przyczyn jęcz- 
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myka należy przedewszystkiem nie- 
przestrzeganie zasad czystości. Roz- 
cieranie powiek brudnemi rękoma, 
lub chusteczką, która czasem służy 
nietylko do nosa, ale į do skurzania 
butów, lub obcierania ławki, nieraz 
przyczyni sie do zakażenia krawędzi 
powiekowej i do powstania jęczmy- 
ka. Zresztą i w nosie jest też u każ- 
dego dość zarazków, która mogą się 
okazać szkodliwem: dla powiek i oka. 

Złe widzenie pośrednio 'przyczy- 
nia się do powstawania jęczmyków. 
Zle widzącemu bowiem zdaje się, że 
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mu coś przestanią oczy, į odruchowo 
je przeciera. 

Stąd w przypadkach uporczy- 
wych nawrotów jęczmyka dobrze jest 
skierować dziecko do okulisty, a na- 
leżyte szk'a często ochronią od na- 
wrotów tej upoiczywej i przykrej 
choroby. 

W zaczynającym się i rozwin'e- 
tym jęczmyku dobrze jest robić ok'a- 
dy z odwaru rumianku. Okłady te 
przyśpieszają wydalenie się ropy 
i wyleczenie. 


Dee. Dr. med. Melanowski. 


PIERWSZY OGRÓD JORDANOWSKI 


DLA DZIECI 


Zmorą miljonowej stolicy Polski 
był dotąd zupełny brak terenów dla 
dzieci. Nieliczne parki śródmieścia 
przetłoczone dorosłymi ludźmi w naj- 
mmiejszym stopniu nie odpowiadają 
potrzebom małych ludzi. Pierwsza 
próbka wydzielenia małych placyków 
dla dzieci, dokonana w roku bieżą- 
cym przez miasto w parku Skary- 
szewskim, wypadła mizernie: prze- 
znaczone dla dzieci skrawki parku 
pokryto szlaką, która przy zetknięciu 
z ubraniem i rączkami dziecka bru- 


dzi fatalnie, a przy upadku — po- 
woduje bolesne skaleczenia. 
O pilnej potrzebie racjonalnie 


urządzonych terenów dla dzieci mó- 
wily nam  przekonywująco najbar- 


W STOLICY 


dziej nawet powierzchowne obser- 
wacje, wąskie, nierzadko kurzem 
przepełnione aleje parków, a prze- 
dewszystkiem brudne ulice peryferyi 
warszawskich. Na wyboistych bru- 
kach, na niewielkich skrawkach wol- 
nej przestrzeni, ściśniętej między 
murami domów,  zrzadka porosłej 
„anemiczną trawą, wśród kurzu i wy- 
ziewów poblizkiego rynsztoka — ba- 
wią się gromadki dzieci ubogich. Są 
to zaiste najdziwaczniejsze w świe- 
cie „półkolonje* letnie, na których 
dziecko oddycha kurzem ulicy i 
wstrętnym zapachem rynsztoka, zbi- 
ja bose nóżki o kamienisty, nierów- 
ny bruk j bawi się z gałganów fa- 
brykowaną piłką. 
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Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego, któremu przed półtora 
rokiem powierzona została troska o 
tężyznę fizyczną młodych pokoleń, 
zdecydował ująć sprawę ogrodów dla 
dzieci w swoje ręce. Dyrektor Urze. 
du, ppłk. J. Ulrych, wielki przyja- 
ciel dzieci, postanowił w jaknajkrót- 
szym czasie urządzić w Warszawie 
pierwszy wzorowy ogródek dla dzie- 
ci, pragnąc tym sposobem dać przy- 
kład do naśladowania innym mia- 
stom naszym, 

Przystępując do urządzenia 
pierwszego takiego ogródka, Pań- 
stwowy Urząd Wychowania Fizycz- 
nego słusznie oparł się na wspania- 
łej inicjatywie i tradyeji ogrodów 
Jordanowskich. Jednocześnie, prag- 
nąc urządzenia ogródka tego posta- 
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wić na poziomie nowoczesnych wy- 
mogów wychowania fizycznego dzie- 
ci, Urząd zdecydował wysłać zagra- 
nice, głównie do Stanów Zjednoczo- 
nych, referentke swą p. Wandę Praż- 
mowską, dla zbadania sprawy na 
miejscu. 

Miejsce pod pierwszy ogród Jor- 
danowski w Warszawie wybrano na 
terenie Podchorążówki, na rogu ul. 
Bagateli ¡ Aleji Ujazdowskiej. Budo- 
wa kierowato biuro budowlane Pañ- 
stwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego z pp. inż Dudrykiem i No- 
wakowskim na czele. 

W lipcu: r. b. rozpoczęto pierwsze 
prace, i już w końcu września od- 
było się ciche otwarcie ogrodu. 
Pierwsze grupy dzieci z przedszkoli 
znalazły w ogródku Jordanowskim 


W ogrodzie Jordanowskim 
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prawdziwy raj, przechodzący swemi 
„cudami“ wszystkie marzenia ma- 
lych kobiet i mężczyzn. 


Teren ogródka wykorzystany zo- 
stał niezwykle racjonalnie. Od strony 
ul. Bagateli wybudowany obszerny 
i bardzo iadny pawilon, będący do- 
skonałem schronieniem w czasie de- 
szczu. Kilka pochylni, w tem jedna 
spiralna — stanowić będą dla dzieci 
najmilszą rozrywkę. Dwie okazałe 
przeplotnie (kraty podłużno-poprzecz- 
ne) dostarczą nauczycielce okazji do 
przeprowadzenia szeregu  doskona- 
tych ćwiczeń gimnastycznych w for- 
mie przyjemnej i łatwej. Wreszcie — 
nizkie huśtawki uzupełniają narazie 
całość urządzeń, sprowadzonych ja- 
ko wzory z Ameryki. 


U wylotu pochyini wykopano dół, 
wypełniając go piaskiem, który co 
pewien czas zostanie łopatami rozru- 
szany dla zachowania miękkości. 
Dzięki temu — dziecko, zjeżdżając z 
pochylni, o ile nie potrafi jeszcze od- 
razu zachować równowagi w posta- 
wie stojącej — spadnie w miękki pia- 
sek bez żadnego niemal wstrząsu. 


Caly teren, na którym bawią się 
dzieci, został świetnie pokryty grubą 
warstwą darniny. Dzięki temu uni- 
knie się kurzu i pyłu, który zawsze 
wydziela się z ubitej lub zaszlako- 
wanej ziemi . 


Dalsze prace około całkowitego 
wykończenia urządzeń ogródka znaj- 
dują się w pełnym biegu. Na wykoń- 
czeniu jest śliczny brodek dla dzieci, 
który pomyślano w doskonały spo- 
sób. Wybudowano płytką miskę ce- 
mentową podlużnego kształtu, z bo- 
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ków plytka zupelnie, pośrodku g.ęb- 
szą, talk, że woda w najglębszem 
miejscu mieć będzie 30 — 40 emt. gle- 
bokości. Do środka wchodzi się przez 
dość obszerny pas grubo nasypanego 
piasku. Z brodka wychodzi się znowu 
na piasek. Cóż to będzie za wspania- 
ły raj dla dzieci latem, kiedy po bro- 
dzeniu w wodzie można będzie po- 
grzać się na piasku. 

Wiosną roku przyszłego wybudo- 
wana będzie maleńka, płytka ply- 
walnia dla dzieci. Ponadto wystawio- 
ny zostanie dość obszerny budynek— 
szatnia, okolony werandami, 


Teren ogródka, jakkolwiek nie- 
zbyt wielki, pozwoli jednak przy 
sprawnej organizacjii i kierownittwie 
technicznem na jednoczesny pobyt 
w ogródku paruset dzieci. 


Początkowo, do czasu wykończe- 
nia wszystkich urządzeń, do ogródka 
wpuszczane będą jedynie zorganizo- 
wane grupy dzieci pod kierunkiem 
swoich instruktorów. 

W niedalekiej przyszłości, kiedy 
ogródek mieć będzie wlasne stale 
instruktorki, poza grupami bedą 
mogły  lkorzystaé ze wspaniałych 
urządzeń amerykańskich również 
pojedyńcze dzieci. Będą one — rzecz 
prosta — kompletowane doraźnie w 
grupy, a zabawy i ćwiczenia kiero- 
wane wprawną ręką instruktorki. 

Otwarcia ogródka dokona w dniu 
28 ub. m. dyrektor Państw. Urzędu 
Wychowania Fizycznego, ppłk. Ul- 
rych, wygłaszając krótkie przemó- 
wienie. Wyjaśnień technicznych na 
temat urządzeń udzielita p. Wanda 
Prażmowska. 
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W dniu otwarcia poraz pierwszy 
w ogródku bawiły dzieci przedszkoli: 
Widok był naprawdę radosny, Wśród 
dzieci panował zachwyt nie do opi- 
sania. Przyrządy miały powodzenie 
tak wielkie, że intensywnej ich pracy 
nadążyć nie mogły nauczycielki. 


Pierwszy krok w kierunku ure- 
gulowania sprawy ogrodów dziecię- 
cych został tedy zrobiony. Winien 
on stanowić zdecydowany wyłom w 
dotychczasowej obojętności  społe- 
czeństwa w stosunku do potrzeb 
dziec: pod względem ruchu: i powie- 
trza, 


Nie należy wątpić, że wiosną ro- 
ku przyszłego we wszystkich mia- 
stach zawre praca około urządzania 
„rajów dziecięcych". Punktem ambi- 


eji każdego miasta winno być jak 
najśpieszniejsze uruchomienie ogród- 
ka Jordanowsk.ego. 


Państwowemu Urzędowi Wycho- 
wania Fizycznego, a w szczególności 
jego dyrektorowi, ppłk. Ulrychowi 
należy się specjalne uznanie ze wzo- 
rowe i szyb.e urządzenie ogródka. 


Nadmienić warto — na zakończe- 
nie — że szczegółowe informacje w 
sprawie budowy i urządzeń ogród- 
ków dla dzieci znaleźć można w ob- 
szernem dziele p. t. „Tereny i urzą- 
dzenia sportowe, jakie ukazało sie 
niedawno pod redalkeja płk. dr. W. 
Csmolskiego i H. Jeziorowskiego. 
Dzie'o to wydane zosta'o przez Pań- 
stwowy Urząd Wychowania Fizycz- 
nego. K. M, 


W ogrodzie Jordanowskim 


MŁODA MATKA 13 


MAM MASZYNĘ! 


Z CYKLU: „STACH SOBIEPAN* 


— Albo z niego wyrośnie wielki 
mechanik, albo sławny złodziej — 
powiedział raz Tatuś, kiedy Stach 
otworzył szuflade w biurku zapi- 
naczką od butów i wyciągną! wszyst- 
ko, co było w szufladzie: 

— E, co też pan mówi — Stach 
znowu żeby był złodziejem!—oburzy- 
ła się Mania—nasz Stach, żeby miał 
być z'odziejem! 

Rozumie się, nie tylko Manila, ale 
nikt w to niie uwierzy, żeby ten mi- 
latki Stach z 


. z wiecznie śmiejącemi się oczyma 


dołeczkami na buzi 


miał być złodziejem! Napewno be- 
dzie wielkim mechanikiem albo im- 
żynierem. 

Ciocia Jula też jest tego zdania, 
szezególniej odkąd przyniosła Sta- 
chowi na imieniny maly samochód 
(taki, co się nakręca) il jeszcze nie 
zdążyła zdjąć kapelusza, a z samo- 


chodu zrobiły się już cztery kółka, 
parę blaszek i maszyna. Ale to nie 
odrazu się zrobiło. Z początku Stach 
bardzo się ueileszył z  „siamocho- 
du“ — próbował nawet na nim usiąść 
i pojechać, ale ,siamochód” tak pred- 
ko „wyjechal“ z pod niego, że Stach 
znalazł się na podłodze. Za drugim 
razem udało mu się mocniej usiąść, 
i „siamochód* nie uciekł, ale już „nie 
checia!“ jechać, bo się przygniótł. 
Więc Stach usiadł w kąciku za lóż- 
kiem i zaczął go „poprawiać“. Maj- 
strował, majstrował tak długo, aż 
z „Siamochodu cztery 


kóka, parę blaszex ii maszyna. 


zrobiły się 


- Bój się Boga, Stachu, już ze- 
psułeś samochód! — biadala ciocia 
Jula. 

— Ale mam maszynę! — odrzekł 
Stach, 
OCZY: 


rozpromienione 


podnosząc 
Helena Bobińska. 
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ODPOWIEDZI NA 


1. Pani M. Fabjańskiej. Córeczka 
Pani powinna mieć tylko 6 jedzeń, 
a więc ostatnie, przypadające na 
godz. 12 w nocy, powinno być skaso- 
wane. Nie powinna Pani już naprzód 
przesądzać, że pokarmu starczy dla 
maleńkiej tylko na jeden miesiąc. 
Trzeba się starać karmić dziecko jak 
najdłużej. Sądząc z opisu można rze- 
ezywiscie podejrzewać, że Pani swą 
córe trochę giodzi. Trzebaby w jakiś 
sposób sprawdzić, ile wypija mala 
na porcję i w razie potrzeby uzupeł- 
nić do 150 gr. mieszanką — mleko, 
klej z herculo 2 : 1 z dodatkiem 1 lyż. 
od herb. cukru na */ szklanki mie- 
szanki. Zbyt dużo Pani nosi swą có- 
reczkę. Płyny można słodzić zwy- 
kiym cukrem. Ospe można teraz za- 
szczepić. 

2. Panu Antoniemu Ostrowskie- 
mu. Jedzenia syna Pańskiego niepo- 
trzebnie rozciągają się aż do późnej 
nocy. Lepiej będzie mu dać jeść co 
3 godziny. Poszezególna porcja w 
chwili obęcnej może wynosić 8 iy- 
żek stotowych, poźniej zaś stopniowo 
wzrasta. aż do 10 w końcu 3-go mie- 
siąca życia i na tym poziomie pozo- 


HEMATOGEN-LEK 


LECZY: BLEDNICĘ 
MAŁOKRWISTOŚĆ SKROFUŁY, 


NERWY, BRAK APETYTU 
NIE PSUJE ZĘBÓW 


DLA DOROSŁYCH DZIECI, STARCÓW 
C—— ERNEST SE 
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LISTY RODZICÓW 


staje prawie do *: roku (do chwili 
wprowadzenia dokarmiania), Mie- 
szanikę jego może stanowić mleko z 
klejem owsianym pół na pół + 1 łyż. 
od herb. cukru zwykłego na */2 szklan- 
ki mieszanki. Malton ma działanie 
zapierające. Obecnie można go nie 
dawać. Kąpać trzeba niemowlę co- 
dziennie. Bramie mamki jest społecz- 
ne tylko wówczas, jeśli! jej własne 
dziecko ma zabezpieczony choć w po- 
lowie pokarm. 

3. Pani Z. J. — K. we W. Może 
Pani stosować wzglądem swej „nie- 
porządnej” eóreczki wszystkie te me- 
tody o których Pani mówi w swoim 
liście. Jednakże należy wszystko ro- 
bić bez pośpiechu i z dużą dawką 
cierpliwości, łagodności i spokoju. 

4. Pani B. Jungowska. Na zapyta- 
nie pani odpowiemy w obszernym 
artykule, który umieścimy w jed- 
nym z najbliższym numerów — gdyż 
sprawa poruszona przez Panią jest 
ważną i wymaga szerokiego omówie- 
nia. 

5. Pani Lidji Partyko. Odpowiedź 
wysłaliśmy przez pocztę, 

6. Pani Stefanji N. To samo. 


NASZA FORMA BIBUŁKOWA 
SUKIENKA DLA 3-LETNIEJ 


DZIEWCZYNKI. 
Długość sukienki od ramienia 53 cm. 
1 — plecy 
2 — przód 
3 — kołnierzyk 
4 — rekaw 


5 — mankiet. 
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Sukienka z wełenki lub flory ko- 
loru szafirowego przybrana blyszeza- 
cym jedwabiem. Kołnierzyk i mankie- 
ciki z crépe-de-chineu. 

Materjału podwójnej szerokośc! 
potrzeba 1,10 em. jedwabiu do przy- 
brania % mtr., na kołnierzyk i man- 
kieciki 15 em. 


UBRANKO DLA CHŁOPCZYKA NA 
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Długość kurteczki 46 cm., 
dług. spodenek 29 cm. 


6 — plecy 
7 — przód 
8 — kolnierzyk 
9 — rekaw 


10 — 11 spodenki. 


Ubranko to robimy z ciemnego su- 
kienka do prania (flory) z jasnym kol- 
nierzykiem lub z granatowego angiel- 
skiego welwetu, kołnierzyk, kamizelka 
na staniezku z białej piki. 
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Długość do ramienia 52 em. 
12 — plecy 
13 — przód 
14 — 15 karczek 
16 — kołnierzyk 
17 — kieszonka 


18 — rękaw 
19 — paseczki u nogawek 
20 — mankiecik. 


Pyjamka odpowiednia dla chłop- 
czyka i dziewczynki — wykonana z 
cienkiej miękkiej flanelki w paski lub 
inny deseń, zapięta na przodzie. 
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OD ADMINISTRACJI 


Dla uniknięcia przerwy w wysyłce tygodn ka, prosimy Sz. P. P. Pre- 
numeratorki o szybkie opłaeenie prenumeraty za kwartał IV. Konto 
P. K, O. 14.555. 


OD REDAKCJI. 
Już wyszła z druku broszura prof. dr. Michalowieza p. t. „Powie- 
trze, Słońce i Woda w Życiu Dziecka”. Broszura ta stanowi drugi tom 
bibljoteki „Młodej Matki“. 


Środki lecznicze i spożywcze, reklamowane w dziale ogłosze- 
niowym naszego pisma, drukujemy tylko po uzyskaniu uprzednie 
decyzji lekarza, redaktora „Młodej Matki”. 


NASWIETLANIA LAMPĄ KYUARCOWA 
WYLACZNIE DLA DZIECI 


Warszawa 
GABINET LEKARSKI Wspólna 61 m. 16. Tel. 88-44. 


Redakcja i Administraeja: Górnośląska 20, tel. 401-24. 
Konto P. K. O. 14555, 


Prenumeratę „Młodej Matki“ przyjmują wszystkie księz arnie i urzędy poczto- 
we w kraju oraz Administracja pisma w Warszawie, ul. Górnośląska 20. 


Cena prenumeraty „Młodej Matki“: o w Warszawie i na prowincji 
(z przesyłką pocztową)— miesięcznie 1 złoty, —kwartalnie 2 zł. 70 gr. 
A o 


Cena ogłoszeń: wewnętrzne strony okładki: 1 strona 150 zł.., 4 stro- 
ny 75 zł, % strony 40 zł. ostatnia strona i za tekstem o 50% drożej. 


Wydawca E. Grocholska. Redaktorzy: Dr. R. Barański i W. Pełezyńska. 


Drukarnia .,Kobiety Wapółczesnej', Marszałkowska 148. 
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